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ROK VI Nr. 72-280

1918-1944
W ojska alianckie w  pośpiesz­

nym  pościgowym  pochodzie za 
cofającym i się Niem cam i zajęły 
przed  kilku dniam i miejsco­
wość Compiegne. W zw iązku z 
ty m  nasuw ają się pew ne wspo­
m nienia i pew ne porównania.

W roku 1918 w  lasku pod 
Compiegne stał słynny w a­
gon kolejow y, w k tórym  m ar­
szałek Foch podyktow ał delega­
cji niem ieckiej alianckie w arun  
ki zawieszenia broni. W 22 lata  
później, w  czerwcu roku  1940, 
H itle r w  tym  sam ym  m iejscu 
podyktow ał swoje w arunk i po­
konanej i zdruzgotanej Francji.

Lecz szybko zmieniają się lo­
sy. Dziś lasek w Compiegne jest 
znowu w  rękach aliantów. N ie­
mcy cofają się w  poplocu. Linie 
fr-T'towe niemieckie przesunę- 
ły  cię już poważnie poza linie 
obrony z listopada roku 1918.

Z n a tu ry  rzeczy nasuw a się 
porów nanie w arunków  załam a­
nia Niemiec w  roku 1918 z w a­
runkam i dzisiejszym i. Różnice 
są uderzające. Sytuacja wojsko­
wa Niemiec jest $ziś bez porów­
nania gorsza, niżeli w  r. 1918. 

W roku 1918 Niem cy posia- 
a1-' faktycznie jeden fro n t —

czeniem m iejsca rokow ań dele­
gacja stanęła na m iejscu roz­
mów, wyznaczonym  przez Fo­
cha w łaśnie w  lasku Compie­
gne, dopiero w trzy dni póź­
niej. I tu ta j okazało się, że w a­
runk i zm ieniły się w ciągu tych 
dni trzech w  sposób radykalny.

Jednym  z najw ażniejszych 
czynników tej zm iany było roz­
w ijające się w rzenie rew olucyj­
ne w Niemczech. W rezultacie 
czynniki polityczne niem ieckie 
doszły do wniosku, że przedłu­
żanie w ojny stało się niem ożli­
we.

W dniu 10 listopada delega­
cja stanęła w  obliczu niespo­
dziew anej sytuacji. M arszałek 
Foch odmówił pertrak tacj, n a ­
tom iast stw ierdził, że podykto­
w ane w arunki zawieszenia bro­
ni m uszą być przyjęte bez dys­
kusji. Pod naporem  w ydarzeń, 
delegacja ustąpiła. ,0  klęsce 
Niemiec zadecydowały w ypad­
ki jednego tygodnia.

Dzisiaj Niemcy stwarzają je­
szcze wokoło sobie pozory siły.

d a1’

w  szybkie 
miec.

nie szybko. Tydzień ostatni 
przyniósł w  dziedzinie politycz­
nej i wojskowej tyle przemian 
o charakterze zasadniczym, iż 
porównrnie z pierwszym tygo­
dniem listopada roku 1918 nie 
wydaje się przesadne.

Dość przypom nieć: 1 — Fran­
cja wyzwolona całkowicie. 2 — 
Wojska alianckie wkroczyły do 
Belgii i całym frontem posu­
wają się ku granicy niemiec­
kiej. 3 —  Rosja —  naciska i 
przegrupowuje się w  przede­
dniu potężnego uderzenia. 4 — 
We Włoszech w  ciągu kilku dni 
zdruzgotano ostatnią linię obro­
ny niemieckiej. 5 — Rumunia 
z sojusznika stała się wrogiem. 
6 — Bułgaria i Finlandia wyco­
fują się z sojuszu i wojny. 7 —  
Słowacja w ogniu walki pow­
stańczej. 8 — Siła nalotów na 
Rzeszę — miażdżąca. 9 — Stra­
ty na wszystkich fronta ogrom­
ne.

A wniosek ostateczny: Klęska 
Niemiec zdaje się dojrzewać w  
tempie nie mniej pośpiesznym,

Wódz Naczelny o Warszawie
Naczelny Wódz gen. K azi-icze praw a m oralne. N ie w ierzy- 

m ierz Sosnkowski wydał w dniu my, żeby oportunizm  mógł się
1 whześnia rozkaz, z którego 
w y ją tk i przytaczam y.

„Ód m iesiąca bojow nicy AK  
w raz z ludem W arszaw y krw a­
wią na ulicach stolicy Polski. 
Sam otność kam panii wrześnio­
wej i obecna sam otna bitw a o 
W arszawę, są  to  dwie rzeczy 
zgoła odmienne. Lud W arszaw y 
opuszczony, pozostawiony sam  
sobie, to  trag iczna i potw orna 
zagadka, k tó re j m y odcyfrować 
nie umiemy. N ie um iem y dlate­
go, że dotąd nie straciliśm y wia­
ry  w  to, że św iatem  rządzą jesz-

posunąć ta k  daleko, że sprzy­
m ierzeni nasi m ogą patrzeć, ja k  
ginie stolica k ra ju , którego żoł­
nierze bronili ty le innych stolic 
świata.

Myśl nasza pełna miłości to ­
w arzyszy w am  w w aszej walce. 
Oby świadomość tego dopomóc 
wam m ogła w przetrw aniu . 
Przede w szystkim  zaś wiedzcie, 
że w alka wasza nie je s t  darem ­
n a  i oddaje spraw ie polskiej 
wielkie i niezaprzeczalne usłu­
gi".

Kapitulacja Finlandii
Finlandia skapitulowała. Ta- niemieckiego, aby do dnia 15 

ka jest wymowa decyzji rządul września wszystkie oudzia y  
i parlamentu fińskiego o zerwa-1 niemieckie opuściły Finlandię

Jednak wypadki idą niezmier- | niżeli w  roku 1918-tym.

niu stosunków dyplomatycz­
nych z Rzeszą Niemiecką. Ta 
doniosła dla dalszego rozwoju 
wojny na północy decyzja po­
wzięta została w  ub. sobotę pó­
źnym wieczorem. Równocześnie 
rząd fiński zażądał od rządu

zachodni. Rew olucja rosyjska  ̂
pokój Rosji narzucony uw olni­
ły  poważne ilości w ojska do ak­
cji na tym  froncie. Jeszcze w 
czerwcu roku 1918 Niemcy by­
ły  zdolne do prowadzenia ofen­
sywy, wykazującej ich wojsko­
wą -łrzewagę. Dopiero lądow a­
nie wojsk am erykańskich po- 
zv. i! iły A liantom  na w yrów na­
n ie tej przew agi i rozpoczęcie 
w łasnej ofensywy, k tóra w  cią 
gu  kilku m iesięcy dała im  sto­
su: kowo drobne sukcesy te re ­
nowe.

To też jeszcze w  październi- 
k' roku 1918 nikt nie wierzył 

zvhkie załamanie się Nie- 
N iew iara ta  była tak  

g runtow na, że obejm ow ała prze 
de w szystkim  kierow nicze koła 
alianckie. W rezultacie te j n ie­
wiary front zachodni zastygł 
już w zimowym bezczynie, na­
tomiast intensywnie opracowy­
wano projekty wiosennej i let­
niej ofensywy na rok 1919.

I  nagle zerw ały  się jakieś ta ­
m y. W październiku w ycofała 
się z w ojny B ułgaria. W p ie rw ­
szych dniach listopada nastąp i­
ła  katastro fa polityczna A nstrii. 
Potężne państw o rozsypało się 
w  gruzy w  ciągu kilku  dni. Pod 
w pływ em  tych  wiadomości za­
częły się w  Niemczech m anife­
stacje na rzecz pokoju. W rezu l­
tacie Naczelne Dowództwo n ie­
m ieckie zdecydowało się na  zba 
danie warunków, na jakich mo- 
żnaby było uzyskać zawieszenie 
broni. Postanowiono w ysłać de 
legację dla om ówienia tych wa 
runków  z A liantam i.

^Delegacja niemiecka w yjeż­
dżała w  dniu 6 listopada w  prze 
konaniu, że będzie prowadziła 
rozmowy z Fochem na stopie 
pewnej równości, mając w  rę­
ku potężny argument, że w  prze 
ciwnym razie Niemcy są zdol- 
he do prowadzenia wojny jesz­
cze przez czas długi. Na skutek 
^^alaoM r^wiązanycla » ozna-

Gmach YNCA w naszych rakach
Śródmieście pod ciężkim ogniem

Sam oloty sow ieckie nad W arszaw ą
W ręjonie Placu Trzech Krzy­

ży oddziały nasze odniosły po­
ważny sukces, obsadzając dn. 2 
b. m. popołudniu gmach YMCA.
Niemiecka załoga była tam  od 
pewnego już czasu otoczona i 
odcięto je j łączność z cen tra l­
nym  w te j okolicy ośrodkiem  
niem ieckim  —  w Sejmie. Z 
N iemcami w Ymce p ertrak tow a 
no już  o złożenie broni i podda­
nie się. W ciągu soboty 2. 9. 
Niem cy kilkakrotnie wzywali 
pomocy rakietam i, wywiesili też 
żółtą flagę —  sygnał zagroże­
nia.

O statecznym  jednak  powo­
dem niemieckiej klęski s ta ł się 
przypadek. Pocisk ciężkej a r ty ­
lerii niemieckiej w yrżnął we 
w łasne gniazdo oporu, w  gm ach 
Ymki, i s ta ł się dla załogi syg­
nałem  do pospiesznego opuszczę 
nia gmachu. Niemcy usiłowali 
przebić się na  teren  ogrodu Sej­
mowego, powiodło się to  jednak 
pew nej tyllfo liczbie. Część zgi­
nęła, część dostała się do niewo­
li. Po zajęciu Ymki oddziały n a­
sze uwolniły grupę polskiej lud­
ności cywilnej, przetrzym anej 
tam  przez Niemców.

A tak  lotniczy na Plac Trzech 
K rzyży w dniu 2 b. m. był pró­
bą odciążenia Ymki przed je j za­
jęciem  przez AK. W czoraj do­
nieśliśm y o zniszczeniu kościoła 
Św. A leksandra. Również zbu­
rzeniu przez bomby uległ gm ach 
Gim nazjum  Królowej Jadw igi i 
wielki dom z kinem  „Napoleon".

Zdobycie Ymki ma korzystne 
znaczenie wojskowe, stanowi bo 
wiem nowe podsunięcie się pR  
Sejm. Wysoki gmach Ymki ; 
nuje nad szerokim terenem  
schodzącym ku Wiśle i nad re­
jonem Książęcej.

Tegoż popołudnia oddziały 
AK. przeprowadziły lokalne dzia 
łania zaczepne w rejonie U ni­
w ersy tetu .

Wczorajszy dzień upłynął pod 
znakiem ciężkiego ognia artyle­
ryjskiego i bombardowania lot­
niczego, skoncentrowanych 
przede wszystkim na śródmie­
ściu. Co kilkadziesiąt m inut nie 
mieckie sam oloty pow racały fa­
lami, zrzucając ładunki bomb 
burzących i zapalających. Dzia­
ła ciężkiego kalibru  obstrzeli- 
w ały śródmieście — zwłaszcza 
re jon  P lacu Napoleona —  od

wczesnego ran a  przez cały 
dzień. Pod obstrzałem  pozosta­
je  Powiśle. P lac Grzybowski i 
okolice obrzucono m inam i „ ry ­
czące krow y".

Dok. na słr. 2-giej

Komunikat D-twa IIK
z d n . 3 .IX b.r.tjNr. 54

Walki lotnicze
nad Pragą

3.9. (PAT). — W czoraj mię 
dzy godz. 14 a 16 zaobserwo 
w ano zasłonę dym ną między 
Grochowem  a W awrem . S tw ier­
dzono duży pożar w  okolicach 
M iędzylesia. Od strony W aw ra 
znaczny ruch  samochodów w 
k ierunku  Pragi.

W ciągu dnia zauważono kil 
kakro tn ie  nad  rejonem  Pragi 
pojedynki sowieckich samolo 
tów  wywiadowczych z m yśliw 
cami niem ieckim i.

Niemieckie siły zbrojne, stojące 
na północy Finlandii, liczyły  
około 100 tys. żołnierzy. Likwi­
dacja frontu fińskiego przesą­
dza losy okupacjj niemieckiej 
półwyspu Skandynawskiego i 
położenia na Bałtyku.

Czynniki helsingforskie, od­
pow iedzialne za przyszłość pań ­
stwa, stanęły  przed konieczno­
ścią zaw arcia odrębnego poko­
ju  z Sowietam i. Zm usiła je  do 
tego k lęska m ilitarna  Niemiec. 
Bardzo znam ienne pod tym  
względem  słowa pad ły  z u st o- 
soby najbardziej m iarodajnej, 
m ianowicie p rem iera F inlandii, 
k tó ry  w  oświadczeniu radio­
w ym  powiedział, że wiele jed­
nostek niemieckich nie wierzy 
już w możność zwycięstwa. U- 
mowa fińsko-niem iecka z 1941' 
r. została przekreślona z chw ilą, 
kiedy Niem cy n ie  by ły  w sta­
nie dać pomocy Finlandii. Umo­
wa ta —  jak  zakom unikow ał 
prem ier fiński —  nie posiada 
w  tej chwili już żadnej warto­
ści.

W tym  stanie rzeczy rząd  hel- 
singforski zwrócił się do rządu  
sowieckiego z propozycją za­
w ieszenia broni. Rząd sowiecki 
propozycję przyjął, staw iając 
jako w stępny w arunek  roko­
w ań usunięcie w ojsk niem iec­
kich z F in landii i zerw anie 
przez n ią  stosunków  dyplom a­
tycznych z Niemcami. Potem  
dopiero fińska delegacja poko­
jowa w yjedzie do Moskwy. So­
w iety nie będą żądały kap itu ­
lacji bezw arunkow ej.

I W  B A T  W HBTHBJ W B E R S Z A C H

WALKA O WARSZAWĘ.
Na wszystkich odcinkach były prze 

prowadzane obustronne działania lo­
kalne z przewagą własnych działań 
zacz ■ -ych. Najsilniejsze natężenie 
działań zaznaczało się w rejonie Sa­
dyby —  walki w toku.

śródmieście było silnie ostrzeliwa­
ne ogniem artylerii najcięższej i lo t­
nictwa, Powstały liczne pożary, Po­

łudniowy odcinek miasta był silnie 
nękany ogniem moździerzy i granat­
ników.

» DZIAŁANIA WŁASNE POZA 
WARSZAWĄ 

Odparto natarcia nieprzyjaciela na 
południowy skraj Puszczy Kampinow- 
skiej. S tra ty  nieprzyjaciela 23 zabi­
tych w tym 2 oiicerów. W zięto jeń­
ców i zdobyto broń oraz amunicję.

  Armia słowacka niemal w ca­
łości przeszła na stronę powstańców 
i współpracuje z sowieckimi oddziała­
mi desantowymi. W Barytslawie 
gwardziści Hlinki zbudowali baryka­
dy, spodziewając się natarcia nie­
mieckiego. Skończył się niesławny 
żywot marjonetkowego rządu zdraj­
cy ks, Tiso.

  K ilkunastu wyższych niemiec­
kich oficerów, odkomenderowanych 
na Węgry, zostało wyciągniętych z 
pociągu idącego do Budapesztu i za­
bitych przez powstańców słowackich.

—  Am basador niemiecki w Rumun- 
ji Kiłlinger przebywa razem z człon­

kami ambasady w zablokowanym gma 
chu ambasady niemieckiej w śród­
mieściu Bukaresztu. Oddziały rumuń­
skie, otaczające budynek, odcięły os­
tatnio wodę, gaz i elektryczność. Żyw 
ność nie dociera do osaczonych Niem­
ców.

—  Dyplomaci niemieccy, pozostali 
jeszcze w Turcji, zostali internowani 
w gmachu ambasady w Ankarze i 
konsulatu w Stambule.

  Belgia jest ewakuowana po­
śpiesznie przez Niemców. Radiostacja 
brukselska nieczynna. W Brukseli i 
Antwerpji pozostały garnizony d a  o» 
słony cofających się wofedfc



2 B I U L E T Y N  I N F O R M A C Y J N Y Nr. 72-28Ł

Warszawa będzie oswobodzona
Am erykanin o  syfuacgi

Elliot, jeden z najwybitniej­
szych amerykańskich komen­
tatorów wojennych w związku 
z piątą rocznicą wybuchu woj­
ny pisze:

Nie powinniśmy przejść do 
porządku dziennego nad tym, 
co uczynili obecnie Polacy. Sta­
nęli oni do broni i walczą do­
póty, dopóki starczy im sił. 
Dziś walczą we Francji, we Wło­
szech, w Polsce. Dług nasz jest 
tak wielki, że nigdy nie potra­
fimy go spłacić. To dług, o któ­
rym nie wolno nam zapominać. 
Pomoc, udzielona^ Warszawie 
nie poszła by na marne. Możliwe 
jest, że Rosjanie nie doceniają 
wcale ludzkiej strony tego za­
gadnienia. Rosjanie mogli by 
pozwolić sobie na to, żeby zrzu­
cić na pomoc Warszawie bry-

Zginęli od granatu
na posterunku

—  Przy ul. Nowogrodzkiej od w y­
buchu niemieckiego granatu zginęli 
Bronislaw  Cwil i Zygmunt Sienkiewicz. 
Obaj byli cywilnymi pracownikami 
PASTY, którzy zgłosili się do placówki 
wojskowej, ofiarując swą pracę przy 
zakładaniu połączeń telefonicznych. 
Pracowali bez wytchnienia, mężnie p e ł­
niąc do końca przyjęty na siebie żoł­
nierski obowiązek.

gadę spadochronową i kilka ty­
sięcy tonn sprzętu. Więcej by to 
uczyniło dla przyjaźni polsko - 
sowieckiej, niż wszystkie komen 
tarze redakcyjne prasy sowiec­
kiej.

Kończy słowami: „Jakikolwiek 
jest los warszawskich bojowni­
ków o wolność — jedno jest 
pewne: bliski jest dzień, że sto­
lica Polski, tak samo jak Pa­
ryż, będzie oswobodzona, a rząd

Namawiaia, obiecują, grożą...
SzczeKaczki niemieckie w akcji

Niemcy walczą z Powstaniem nie- 
tylko samolotem, armatą i czołgiem. 
Od pierwszego dnia wielokrotnie po­
nawiają próby wpłynięcia na oddzia­
ły AK i na mieszkańców miasta pro­
pagandą różnego rodzaju. Oto nowa 
próba:

Dnia 1 b. m. na kilku odcinkach bo­
jowych Niemcy nadawali przez mega­
fony apel do żołnierzy AK, aby gre­
mialnie poddawali się do niewoli nie-

Polski osiądzie W siedzibie swych mieckiej! Niemcy obiecywali im w 
przodków. * tym wypadku traktowanie jako jeń­

ców wojennych, —  zaś w  razie nie­
usłuchania grozili najstraszliwszymi 
skutkami.

Nie pierwszy to raz Niemcy nama­
wiają i składają obietnice. Jak ich do­
trzymują —  to wie nietylko Warsza­
wa i Polska, ale dziś już cały świat. 
Jedno przypomnienie z ostatnich ty­
godni: obietnica bezpieczeństwa, o- 
chrony, wyżywienia i pracy dla do­
browolnych uchodźców z Warszawy. 
Znaleźli to wszystko —  w piekle o- 
bozu w Pruszkowie.

Przez Belgie ku Nadrenii
Walki na północo-wstitód od Warszawy

Wojska brytyjskie posuwają 
się wzdłuż wybrzeża morskiego, 
ku najbardziej wschodnim por­
tom Francji: Calais i Dunkierce 
Dalej ku południowi przekro­
czyły one granicę belgijską, zaj­
mując miasto Tournay.

Wojska amerykańskie weszły 
w głąb Belgii, posuwając się w 
kierunku na Brukselę. Według 
nieoficjalnych wiadomości zaję­
ły one między innymi jedną z 
potężnych fartec belgijskich — 
Namur. Dalej potężnym stuki- 
lometrowym pasem rozwija się

Susach YMCA w rekach naszych
(Dok. ze  str. 1 -szej)

Ten terror artyleryjski i po­
wietrzny wyrządza przede wszy 
stkim ciężkie szkody w budyn­
kach.

Obserwacja licznych pożarów 
nasuwa dwa uwagi: pierwsza i 
najważniejsza to stwierdzenie, 
że olbrzymia część pożarów da 
się ugasić! Natychmiastowa ak­
cja przeciwogniowa, w której 
pomocniczy udział winni wziąć 
wszyscy obecni w budynku — 
z reguły pozwala zlokalizować 
pożar. Kiedy zaczyna się palić 
— nikt nie może pozostać bez­
czynnym, dla nikogo nie ma 
ważniejszego zajęcia niż gasze­
nie! Drugie spostrzeżenie: jesz­
cze dziś pozostały nieusunięte 
różne materiały łatwopalne z 
górnych pięter, i zwłaszcza ze 
strychów. Wczoraj stwierdzono 
w pewnym domu, że właściciel 
składu chemikaliów wolał scho­
wać w mieszkaniu dużą część 
artykułów, niż umieścić w spe­
cjalnie przydzielonym mu schro 
nie. Fakt ten poważnie utrud­
nił ugaszenie ognia. Człowiek 
ten popełnił po prostu zbrod­
nię, wprowadzając w błąd ko­
mendę domu i został pociągnię­
ty do odpopwiedzialności.

Z innych odcinków miasta 
brak wiadomości o zmianach w 
położeniu. Zaobserwowano du­
ży ruch oddziałów piechoty nie­
mieckiej wzdłuż Chłodnej ku 
zachodowi. W okolicach pl. Zba­
wiciela złośliwym gniazdem 
niemieckiego oporu pozostaje 
teren zrujnowanego gmachu Mi 
nisterstwa Spraw Wojskowych. 
W tym rejonie front przebiega 
m. in. wzdłuż ul. Natolińskiej, 
której strona parzysta (zupełnie 
spalona) jest w rękach niemiec­
kich — nieparzystą trzymają 
Polacy.

W sobotę i niedzielę (2 i 3 b. 
m.) pojawiły się nad Warszawą 
sowieckie samoloty myśliwskie. 
Ogółem zaobserwowano ich kil­
kanaście. Samoloty krążyły prze 
de wszystkim nad rejonem Okę­
cia i Mokotowem. Niemiecka 
przeciwlotnicza artyleri ot­
wierała bezskutecznie ogień. 
Dwukrotnie doszło też do walki 
powietrznej z aparatami nie­
mieckimi. Lotnicy sowieccy nie 
ponieśli strat. Ich pojawienie 
się wzbudziło ogromne ^inte­
resowanie w Warszawie.

uderzenie alianckie w kierunku 
na linię Zygfryda i Nadrenię. 
Pomiędzy Metzem i Nancy prze 
kroczono rzekę Mosellę. Wed­
ług doniesień każda z sojuszni­
czych armii bierze codziennie 
po kilka tysięcy jeńców nie­
mieckich. Opór niemiecki bar­
dzo nierówny, przeważnie sła-
hy.

We Włoszech przełamano za­
równo na zachodnim, jak na 
wschodnim krańcu linię Gotów. 
Przełamanie to stwarza warun­
ki dla osaczenia armii niemiec­
kiej na rozpoczynającej się bez­
pośrednio poza górskimi łańcu­
chami tej linii Równinie Lom- 
bardzkiej.

W Rumunii oczyszczanie te­
renu z oddziałów niemieckich. 
Według doniesień sowieckich, 
w ciągu dwunastodniowej ofen­
sywy straty niemieckie w zabi­

tych i wziętych do niewoli wy­
niosły razem ponad 300.000.
Wojska rumuńskie po dokona­
nej reorganizacji mają być go­
towe do podjęcia wspólnej z 
wojskami sowieckimi akcji o- 
fensywnej przeciwko Niemcom 
i Węgrom poza granicami Ru­
munii.

Na Słowacji w dalszym ciągu 
rozwija się powstanie. Po stro­
nie powstańców walczy już nie­
mal cała armia słowacka.

Na froncie wschdnim wzno­
wione ostre ataki sowieckie w 
Karpatach oraz na północo- 
wschód od Warszawy. Komuni­
kat niemiecki mówi ogólnie o 
udaremnionych próbach przeła­
mania frontu. Specjalna wzmian 
ka w komunikacie niemieckim 
poświęcona jest walkom z pow­
stańcami na Starym Mieście w 
Warszawie.

Żywność i lekarstwa
dla ofiar terroru niemieckiego

Międzynarodowy Czerwony 
Krzyż w Genewie wysłał żyw­
ność i najniezbędniejsze lekar­
stwa dla ofiar terroru niemiec­
kiego, znajdujących się w Pru­
szkowie.

, Komunikat wydany w tej 
I sprawie i ogłoszony przez agen,- 

cję Reutera głosi:, „Międzyna­
rodowy Czerwony Krzyż wysłał 
transport 20 wagonów żywnoś­
ci i najniezbędniejszych środ­
ków leczniczych dla 100.000 u- 
mierających z głodu Polaków, 
internowanych przez Niemców 
w Pruszkowie pod Warszawą".

Transport ten, jak donoszą z 
Berna, zawierający 130 ton ży­
wności, został skierowany sa­
mochodami ciężarowymi ze 
Szwajcarii do Krakowa, gdzie 
przejmie go Polski Czerwony 
Krzyż celem natychmiastowego 
niesienia pomocy internowa­

nej w Pruszkowie ludności cy­
wilnej stolicy.

Stosunkowo szybka pomoc 
Międzynarodowego Czerwone­
go Krzyża jest wynikiem akcji, 
podjętej na skutek apelu War­
szawy z przed kilkunastu dni 
przez czynniki polskie w stoli' 
cach państw neutralnych, w 
pierwszym rzędzie w Genewie, 
Dublinie i Lizbonie.

Dem okracja  
stosowana

Przed dwoma tygodniami za­
początkowano w Warszawie po­
czynanie, będące jednym z naj­
ciekawszych aktów pwstańczej 
Warszawy. Mianowicie zarzą­
dzeniem Okręgowego Delegata 
Rządu z 17 sierpnia powołane 
zostały do życia Komitety Do­
mowe, mające powstać we 
wszystkich domach liczących 
ponad 7 pełnoletnich mieszkań­
ców. Jak wiemy —  juz niemal 
na całym terenie wyzwolonej 
Warszawy odbyły wybory 
do Komitetów i Komitety te 
rozpoczęły pracę.

Mimo straszliwych zniszczeń 
wielu domów i ulic —  akcja Ko­
mitetów postępuje naprzód.

Właśnie w dzisiejszych bar­
dzo ciężkich warunkach praca 
Komitetów staje się specjalnie 
odpowiedzialną.

Z najwyższą uwagą i zainte­
resowaniem śledzimy i śledzić 
będziemy rozwój tych prac. O- 
siągnięcia i kłopoty Komitetów, 
ich pomysły szczęśliwe i niefor­
tunne warte będą starannej ana­
lizy, dokładnych omówień.

Komitety Domowe są w swej 
istocie zarodkiem tego ustroju 
państwowego i społecznego, w 
który wchodzi wyzwalająca się 
Polska. W pomyśle i w począt­
kowej fazie realizacji są one ko­
mórką prawdziwie demokraty­
cznego życia.

Jest to więc jakby wzór de­
mokracji stosowanej. Stosowa­
nej najbardziej praktycznie, naj­
bardziej naturalnie, najbardziej 
zdrowo. Mieszkańcy doniu. przej 
mują w swe ręce odpowiedzial­
ność za życie społeczne kamie* 
nicy i za pośrednictwem wy­
branych przez siebie przedsta­
wicieli -rr- sprawują kierownic­
two tego życia.

Życia w jego najbardziej wa­
żnych dla każdego mieszkańca 
formach. Komitety Domowe bo­
wiem czuwają nad sprawami: 
1 —• OPL, 2 —  bezpieczeństwa 
i ładu, 3 —  czystości oraz 4 — < 

samopomocy społecznej.'
Komitety Domowe stają się 

terenem, na którym społeczeń­
stwo warszawskie b ę d '^ j0 a -  
wało swój pierwszy eg-zamin ż 
demokratycznego 
Nie taimy, że do 
przywiązujemy wielką wagę.

samorządu. 
Nie taimy, że do egzamirimtego

W  p o w s t a ń c z e  g W a r s z a w i e
—  Picie wody surowej jest najwyż­

szą lekkomyślnością! Grozi to bowiem 
chorobą: czerwonką lub durem brzu­
sznym., co w konsekwencji prowadzi do 
rozszerzenia się chorób epidemicznych. 
Ten kto pije surową wodę szkodzi nie­
tylko sobie, ale i wszystkim mieszkań­
com m ia s ta !

—  Ostatnio niemal w całej W arsza­
wie ustala się zwyczaj odprawiania 
zbiorowych w ieczornych nabożeństw  
przy ołtarzach, zainstalowanych na 
podwórzach domów. Nabożeństwa te, 
przyczyniają się do podniesienia n a ­
strojów zarówno uczestniczącej w  nich 
ludności cywilnej, jak i żołnierzy AK.

Nie strz
W  ciemnym, długim korytarzu piw- 

icznym, leżą jeden obok drugiego, 
rygrysie“ bluzy, tu i ówdzie czerwona 
sb niebieska chusteczka na szyi. Nie- 
tórzy obandażowani. Przez bandaże 
rzesiąka krew. Pięćdziesięciu ośmiu 
jłaięrzy AK, którzy ukryli się tu, by 

nadejściem zmroku dalej przebijać 
ę do swoich.

W iększość śgL S ^ d emdziesiąt dwie 
jdziny walki, polem ćńlonocne natar- 
ie —  to robi swoje. Czuwa dowódca 
posterunek, wystawiony w sąsiedniej 
iwnicy, Z owej piwnicy okienka wy- 
iodzą wprost na plac. Widać przez nie; 
zejeżdzające niemieckie samochody? 

cerne, czołgi, w d ać patrole żandar- 
ii i ukraińców. Okienka są małe, nie 
,'siko można dojrzeć. Czego jednak 

widzi, doskonale słychać. Do­

wódca oddziału i posterunki słyszą 
więc doskonale kroki Niemców, szpe­
rających w budynku i w sąsiednich ru­
inach. Słyszą ich rozmowy. Wiedzą, że  
rozmawiają o nich.

Bo ten oddział żołnierzy AK, śpiący 
obecnie snem śmiertelnie znużonych 
ludzi, w korytarzu piwnicznym, jest już 
od szeregu godzin poszukiwany przez 
Niemców. Teraz Niemcy szperają w 
ruinach sąsiednich domów, za chwilę 
będą szperali i tutaj.

Walka? Nie! Do walki nie można 
^dopuścić. Chyba w ostateczności. Cho­
dzi tu o ludzi, którzyby w boju wygi­
nąć musieli do ostatniego. I chodzi tu 
także o broń, któraby wówczas prze­
padła wraz z ludźmi. Bo dziś, w wal­
czącej Warszawie, broń jest prawdzi­
wie skarbem bezcennym,

Naokoło budynku słychać ciężkie 
stąpania. Nadchodzą. Wkrótce war­
townik melduje szeptem:

  Trzech żandarmów z granatami
a zaraz potem; dziesięciu żandar­

mów, każdy niesie granaty.
A potem... przez okienko wpada d<̂  

piwnicy granat. Jeden, drugi, trzeci, 
czwarty, piąty.'Pięć wybuchów zlewa 
się w jedną całość. Potem głucha ci­
sza. I znów seria granatów leci przez 
okienko piwniczne, i znów wybuchy, i 
znów cisza.

Ręce ludzi leżących na korytarzu piw 
nicznym zaciskają się na rękojeściach 
pistoletów maszynowych, lecz nie pa­
da żaden strzał. Był wyraźny rozkaz 
„nie strzelać*’, więc nie strzelają.

Niemcy odchodzą. Straszliwe napię­
cie nerwowe tych w piwnicy słabnie. 
•Chwila odprężenia, ale tylko chwila. 
Bo oto wartownik szepcze:

—  Czterech żandarmów, każdy po 
dziesięć granatów. Dwóch żandarmów

z ciężkim karabinem maszynowym.
Znów nerwy napinają się jak postron­

ki. Minuta, może dwie —  i do piwni­
cy sypie się seria pocisków, jedna, po­
tem druga. Kule obijają się o mury, 
gwiżdżą we wszystkich kierunkach, ry­
koszetują jak szalone Trwa to dwa­
dzieścia minut. Długie, jak wieczność, 
dwadzieścia minut. Potem znów grana­
ty. W piwnicy są ranni. Milczą. Nikt 
nie jęczy. Raz tylko zduszony szept, 
błagalna prośba:

—  Panie poruczniku, będziemy pruć! 
I krótka odpowiedź dowódcy:

—  Nie wolno. Jak straszliwego wy­
siłku potrzeba by zwolnić kurczowo 
zaciśnięte koło spustu palce.

To dopiero godzina trzecia popołud 
niu, a przetrwać trzeba do zmroku. I 
oddział trwa. W straszliwym napięciu 
nerwowym, leżą żołnierze AK, mając 
przeciwnika na muszce swej broni, gdyż 
tak kazał dowódca. Był to  najbardziej 
koszmarny dzień, w powstańczych

walkach tego oddziału.
Do wieczora Niemcy wrzucili do 

piwnicy 120 granatów i wystrzelali 
parę taśm z ciężkich karabinów ma­
szynowych. Wielu naszych żołnierzy 
było rannych. Lecz gdy zmrok zapadł, 
oddział ujął inicjatywę w  swoje ręce, 
I tym razem już prawie bez strat prze­
darł się przez ogłupiałego z zaskocze­
nia przeciwnika na polską stronę, uno 
sząc ze sobą całą broń i przeprowa­
dzając wszystkich rannych.

To była nagroda za zwycięstwo, 
jakie tam w lochu piwnicznym odnieś­
li nad samym sobą, nad swoimi nerwa 
mi. Była także jeszcze jedna nagro­
da —  ustęp w  rozkazie, który brzmiał;

„Oddział.., w niezmiernie trudnych 
warunkach bojowych wykazał ogrom­
ne zdyscyplinowanie i wzorową żoł­
nierską postawę przy wypełnianiu 
trudnego zadania”.

Zadanie to wyrażało się rozkazem; 
Nie strzelać! p s w  Zs&nunfe.



P O S Z U K I W A N I A
Z A G I N I O N Y C H
B arbara Busek (Marta) prosi m atkę ai 
wiad. na adres Hoża 16— 5. ® Kazilc 
,W. poszukuje żony' Heleny i dzieci Ir* 
miny i Zbyszka, wiad. do Elektrownia
•  A leksander Sz. z Miodowej zawia* 
dam ia żonę Rozalię, że jest w Elels* 
trowni. 0 Stacha Turemicz zawiada* 
mia, że żyje i jest w Elektrowni. •  
.Włada ze Śliskiej prosi o wiad. od! 
Irk i i F ranka na adres M oniuszko 
6, kw atera Mak. Łączniczka. •  Kris* 
pus — Roman Ch, z Sowiej prosi O 
wiad. rodzinę i Hankę M. jest KKO 
na Czackiego. 0  M atka poszukują 
A leksandrę M azaraki, wiad Wspólna) 
18. © Pchor, Karybis odezwij się —» 
pchor. Belina. © Pchor. Belina zawias 
damia rodzinę, że żyje. •  L. Pęko* 
sławski poszukuje Heleny Pękosław* 
sklej, wiadom. M arszałkowska 127. •  
Bukowską Irenę z W ita Stwosza za* 
wiadamiają Józeff i Ryszard, że są 
zdrowi Sienkiewicza 14— 11. © Józef 
Malinowski poszukiwany przez Je rze  
go Polka, wiad. Sienkiewicza 14—l l j
•  Rosłoniec Leon i Ludwika poszu* 
kiw ani przez córkę i zięcia, wiadonu 
Sienkiewicza 14— 11. © Tadeusz Osę* 
k a  prosi o wiad. od Antoniny Osękak
•  Zdzisława W ięckowskiego poszu* 
kuje m atka Św iętokrzyska 30. •  He* 
lena Krassowska M arszałkowska 139 
prosi córkę Halinę Grzejew ską o wia* 
domość. © Ziuta Halicka prosi o wia* 
domości od Hanki, Sokołowskich 1 
Nusi.

Lidię z Leszna 27—9 proszę o wia* 
domość o p. Januszu — A nia PKO. •  
Blankę M. prosi o wiad. Ludwik W* 
przez B.I. •  Stanisławę Z-. z  Chłodnej 
20—1 poszukuje mąż — Bruno PKO<
•  ,,13 oczekuje połączenia od 25 i 28 
Mp. 51“. •  Dąbrowscy Rozbrat, nal 
Zajęczej i Siennej zdrowi, Janina \if, 
domu — Bolesław. •  Żona i syn Si* 
korscy proszeni o wiad. na Chmielną' 
62. •  Salak Stefę prosi o wiad. Łusia 
n a  W arecką 9. •  W ładysław  N erla 
proszony o wiad. na Jasną  1 Urania' 
d la Anny. •  Jasika i  S taszek Ilscy 
proszeni przez Łuśkę o wiad. Jasna 11 
Urania dla Urszuli. •  Halina Sucho* 
dolska M arszałkow ska 66— 4 prosi ej 
wiad. b ra ta  M irosława W esołowskie* 
go — por. „Zdzisława*'. •  Nowicka 
Stefania prosi o wiad. B arbarę i Ka* 
rolinę W ilcza 65—22. •  Dr .Wierz* 
bow ski zawiadamia syna, że jesf 
zdrów  W ilcza 65—14, •  Listopad Ma* 
ria  z M okotowa przebyw a Śliska 40 
m. 20, © W rońska Kazimiera poszu* 
ku je  męża i syna, wiad. Śliska 40—20
•  Nusia Olszewska zdrow a prosi ai 
wiad. m atkę i rodzinę, •  Żukowską 
M aria z Krakowskiego 5 poszukiwa* 
na przez S tefana K lępę Pierackiegtt 
8. S  Halinę G oeldnerow ą z F iltrow ej 
poszukuje siostra, wiad. Chmielna 1'1; 
m. 18, •  W iesław  Szulc prosi rodzinę; 
o wiad. •  Eugeniusz Grabowski Śwy 
Jersk a  12 zawiadamia rodzinę, że jest! 
w szpitalu prowizorycznym Nr 1. 0 
M ikołajczyk Szpitalna 5 prosi o wiacL 
Jadw igę M anskiewicz z Rakowca. •  
Prof. Stanisław  Baziński proszony a 
wiad. dla B arbary I szpital prowizor* 
PKO, H aneczka zginęła 23 ub. m. •  
H anna K wiatkowska z Ogrodowej po* 
szukiwana przez M arię Kossakową—i 
wiad, I szpital prowizoryczny PKO. •  
H alska Ludwika poszukiwana, zgłosić 
się Sosnowa 1—3. © W yszkowska Sta) 
nisław a K rakowskie 5 poszukiwana' 
przez córkę, wiad. Pieraćkiego 8. •  
Sajdlowa Józefa z Krakowskiegb 5 
prosi o wiadom. o swojej córeczce i 
mężu na adres Szkolna 5—10 Sani* 
ta ria t PKO. © W olska ciocia poszuki* 
wana przez Stasię — szpital PKO

Kompania ,R,udy“ pozdraw ia rodzi­
ców i znajomych Andrzej Morro © 
W itold, Kozid, Stefan pozdrawiają 
Sadybę. •  Jacek  i Grażyna pozdro* 
wienia dla Pruszkowa. •  Pchor. Te* 
dzik jest zdrów w śródmieściu. © Ry* 
śka ze Świętokrzyskiej poszukuje oj* 
ca Jędrzejkiewicza z Tłomackiego. •  
Janka  Kowalska ze Szpitalnej 8—3 
prosi o wiadomość Janinę Soroczyń- 
ską z  6-go Sierpnia. •  M aria S tra­
szewska ze Szpitalnej 8 - 3  prosi o 
wiadomość Leszka Czarneckiego. •

{Dalszy ciąg na odwroci e)



M aryna — pros! o w iadom . m atk ę  zd 
S łupeck ie j i c io tkę  — Sienna 32 1.9 
M arysia  K upczyńska, S tan isław  R y­
b ick i —  dajc ie  znać o sobie P p r, T u r 
Je rz y  B oduena 5 ^ 5 .  •  T. B ojsk i p ro ­
si o wiad. W ym ysłow skich  z B a r ia r y  
W areck a  15 O..P.L. •  Irk a  i L o lek  
H art-fie low ie , F e la  i Jak u b o w ic za  
d a jc ie  znać N ow ogrodzka 18a lub 
S ienkiew icza 1 „Lubicz #  Zofią i J a ­
nusz M arx, Jó ze f L ew ick i i K ruszew ­
scy  proszen i o wiad. dla B ohdanów —  
H oża 9 S tasiak . •  M arynow skich  z 
A sfaltow ej prosi o w iad. Je rzy . P k t 
O p a tru n k o w y  Śliska 62. •  P yziakow ie  
z W olskiej poszukują  dz ieci —  w iad . 
bliska 62 p u n k t opatrunkow y. •  D ra 
S tan is ław a  R utkow sk iego  p ro si o w ia 
dom ość siostra  Jadw iga, szp ita l Śli­
ska  62. •  L eszka  zaw iadam ia ro d z in ę  
n a  Żulińskiego, że jes t zdrow a n a  S ta ­
ry m  M ieście. 9 D oro tk a  z Ż elaznej 
zaw iadam ia Ju lka , że jes t na S ta ry m  
M ieście. J a s ia  i E lżunia zaw iad am ia­
ją  dz iadka, że są  zdrow e. •  J a n e k  
p ro si Ja g ę  o w iad. G aber jest ze m ną.
•  T adeusz H aw elan  — T o rp ed a  i K dr 
s te k  w raz ze swoim i żo łn ie rzam i za ­
w iadam iają  rodziny, że są  w szyscy  
zd ro w i •  M arian  Ł aw acz  i Zbigniew  
W o jte rk o w sk i żyją i są  zdrow i. 9 J e ­
rzy  A li Św ię tok rzyska  28 i R afał —  
Z ielonka 29 żyją. •  D rzazga z  H ali­
czem  zaw iadam iają  Je rz y k a  że żyją*
•  B a rb a ra  Kol. łączn iczk a  z g rupy  
R adosław a p ro si o w iad. J u rk a  H. t 
R akow ieck iej. •  Z uzanna, W ik to r ią  
R zecka, ojciec P aw eł zdrow i.

Przybylińsk i T eo d o r p o szuku je  żo­
ny  Jan iny , w iadom . T w ard a  51 29. 9 
S łu ch o ck i M irosław  szuka żo n y  B ro ­
n isław y  i syna Zbigniew a, w iad . P iu­
sa  21—27. •  K w itn iak  M arian  szuka  
żony K azim iery zam. S ienna  22— 2 8 .0  
P iek u t J a n  szuka żony Ja n in y  i dw oję  
dzieci, w iad. B row arna  16— 53. •  Zby* 
szek  z R em b erto w a  szuka N ow akow ­
skiego H en ry k a  i Jan in ę  K ło so w sk ą  
zam . B rzozow a 20—8. W ie ru ck i J a d  
Szuka żony zam. G rzybow ska  24— 28* 
9 C zesław a G ołaszew skiego  p o szu k u ­
je W an d a  z Łuckiej, w iad. C hm ie lną  
18. •  K reczm ański E ugeniusz zaw ia­
dam ia rodzinę, i e  żyje i  jes t zdrowy 
bdp. poCZt. poi. •  M arian  i E d w a rd  
B uczyńscy zaw iadam iają M ikołajczy­
k a  ze Z łotej, że  żyją. 9 O lek  R oz*  
zaw iadam ia ojca ze  S rebrnej, że  je s t  
zdrów . 9 Jó ze f W łoszczyńsk i zaw ia­
dam ia 'G aik? ., że jest zdrów . •  AdanŚ 
Zaw iadam ia siostrę  H elenę u  K arn k o - 
Wskich p rzez  Olę, że  żyje, H alina i Kai 
Sia zdrow e. K azik  c iężka ran n y . Ż o tt 
ftierz R ed u ty  R atusz. •  H alinę, Wan<S 
d ę  i Ew ę zaw iadam ia Ju re k , że je s t  
zdrów  i dobrej m yśli. •  K łos, Izełigal 
K ropow icz poszukuje R yśka Jagodztf! 
skiego. •  W . K raw czyk  zaiwiadaraisti 
Córkę Jo lę , że je s t n a  S ta ry m  M ieś­
cież 9 Jan u sz  D ąbrow ski zawiadamia! 
m atkę , że znajduje się w  B ry gadzie  
D yspozycyjnej Z m otoryzow anej. •  
A niela  K ijowicz poszukuje syna  M ir­
ka, wiad. O kólnik 5a. •  H an k a  i B o­
żena F a ran o w sk ie  poszuku ją  rodz i­
ców, w iad Ja sn a  1 sk lep  „U ran ia  . •  
M arysieńka i R y ta  G o e tzen  p ro szo n e  
o w iad. —  Jan k a , B ożena, H anka. 9 
B a rb ara  i K rystyna Szeliga poszuku­
ją  sio strę  M ietkę, w iad. J a sn a  1. 9 
B arb ara  Szeliga p ro si Ję d rk a  K <ł 
Wiadom. na  Ja sn ą  1 sk lep  U ran ia. O 
Lila T azb irow a ż  córkam i p o szuku je  
ńięża. •  Por. K nichinickiego poszu k u ­
je żona Jadw iga W ilcza 26— 13. •  O j­
ciec prosi B asię (osa) o w iadom , na  
Przem ysłow ą. •  M ichała i C zesław a’ 
W itkow skich  prosi o w iadom . Sabina* 
Wiad. II B ata lion  Szturm ow y K. B . 
Sztabu  A. K. •  L o k ato ró w  z dom tł 
G rzybow ska 36— 40 p ro si o w iadom . 
M ietek  P ańska  36 u  dozorcy .

D rozdow ska W an d a  p ro si o w iado­
mość od dzieci, K rysi i C zarusia  z S a * 
dyby, pod adres S zp ita lna  5 m . 13. •  
B ielew ska T eodozja  z ro d z in ą  zaw ia­
dam ia, że w szyscy są zdrow i. M iesz­
k a n ie  sp a lone  W ilcza 54 m. 4.

Codziennie wpływa do Biule­
tynu Informacyjnego około ty­
siąca poszukiwań zaginionych 
Drukować możemy najwyżej 130 
— 150 zgłoszeń. Nie gwarantu­
jemy żadnego terminu umieucse 
aia zgłoszeń.


